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Dajmy dzieciom miejsca w szkole!
P rzy b y w a  ich  4 0 0 '0 0 0  ro c z n ie !

Pamiętajmy, że do 3 i pół milj. dzieci, już 
dziś uczęszczających do szkół początkowych, 
przybyw a co roku nowa armja, w  liczbie 400.000! 
Daliśmy im życie, dajmy im i miejsce w  szkole.

W  tych dniach przedłożył rząd nowy bud­
żet państwa na r. 1929-30 Sejmowi...

C zy pamiętał przytem  o dzieciach naszych?
S T A N ISŁ A W  R Y M A R .

Sielski humor - szorstkość
manier premjera Bartla.

„T IM E S " O P R E M JE R Z E  B A R T L U .

Angielskie pismo „T im es" tak pisze o obec­
nym  premjerze prof. Bartlu:

„Pan Bartel nietylko nie jest nowym  czło­
wiekiem na urzędzie premjera, ale uważany jest 
pod wieloma względami za wcielenie tego, co jest 
znane w Polsce pod nazwą pomajowego systemu 
rządzenia. Przewodził on pierwszym trzem gabi­
netom nowego reżimu, oraz prezydowal potem aż 
do kwietnia b. r., kiedy musiał ustąpić miejsca 
„rządow i pułkow ników ". Łączy w  sobie sielski 
(bucolic) humor i pewną szorstkość manier ze 
zmysłem praktycznym  i zdolnością ujmowania 
rzeczy istotnych, ale musi jeszcze dowieść, że po­
siada siłę charakteru i takt męża stanu, ażeby 
przezwyciężyć wielkie trudności, które stoją przed 

premjerem, któryby się podjął zadania

wewnętrznej pacyfikacji. Z  tego powodu partje 
opozycyjne, choć nie ukryw ają przekonania, że 
„mauvais ąuart d‘heure" przepowiadany w  zwją- 
zku z rządem „pułkow ników " dobiegł do ocze­
kiwanego kresu, zachowują jednak nieufną posta­
wę. N iektóre z tych partyj w olałyby premjera z 
mniejszą polityczną przeszłością, lub bez żadnej, 
chociaż skłonne są do w iary, że p. Bartel może 
i podrósł politycznie w  ciągu ośmiu miesięcy, 
które użył na odpoczynek i medytacje.

Powszechnie intepretują to, co się dziano w  
ostatnich 14  dniach, w  ten sposób, że Prezydent 
zdołał przekonać marszałka Piłsudskiego, że za­
danie reform y Konstytucji i zaradzenia obecnej 
ekonomicznej depresji może być wykonane lepiej, 
jeżeli nastąpi porozumienie z Sejm em ."

Mimo narzekań... bogacą się
Niemcy z roku na rok.

20 M IL JA R D Ó W  O SZC Z ĘD N O ŚC I. — D O D A T N I B IL A N S H A N D L O W Y  I P Ł A T N IC Z Y .

Stan budownictwa w  dziale szkolnictwa po­
wszechnego jest w tej chwili taki: budynków wła­
snych ma b. zabór pruski 80 proc., b. zabór au- 
strjacki 60 proc., b. zabór rosyjski 3 procent za­
potrzebowania. N a  3 i pół miljona dzieci mamy 
izb lekcyjnych około 40.000.

W  latach 19 22— 1924 udzielił rząd zasiłków 
względnie pożyczek 326 gminom na budowę 
szkół. Skorzystało z tego 65 miast i 26 1 wsi. W  
budowie było 1438  izb lekcyjnych. W  r. 1924 
wydal rząd na cele budowy szkół powszechnych 
3,538 .291 zl, w  r. 1925 —  9 milj. zł, w  r. 1926 
nie dał rząd nic, w  1927 — 2 milj. N a rok 
1928-29 zawiera budżet, przez Sejm i Senat 
przyjęty, 20 milj. zł. R ząd  jednak wypłacił tylko 
5 milj. zł.,

Ustawa z 17  lutego 1922 r. dzieliła koszty 
budowy szkól powszechnych na 2 części: poło­
wę obowiązaną była dać gmina, drugą połowę 
rząd. Ustawa sanacyjna z 22 grudnia 1925 r. 
przerzuciła obowiązek budowy szkół powszech­
nych całkowicie na samorząd, zobowiązując rząd 
tylko do perjodycznych dobrowolnych świadczeń.

Obowiązek finansowania szkolnictwa pow ­
szechnego w  wielu krajach spoczywa na samo­
rządzie. T ak  jest w  znacznym stopniu w  An- 
glji, tak jest w  Stanach Zjednoczonych A m ery­
ki. T ak jest i w  Polsce w województwie Śląskiem. 
Często szkolnictwo dobrze na tem wychodzi. W  
Stanach Zjednoczonych A m eryki niema nawet 
ministra oświaty, ale za to takie np. miasto, jak 
Chicago, w  r. 1928 buduje kosztem 48,650.000 
dolarów gmachy szkolne dla 70.000 dzieci. W szy­
stko to jest możliwe tam, gdzie samorząd jest 
dobrze zorganizowany i gdzie o kredyt łatwo. 
W  naszych warunkach tylko wielkie jednostki ad­
ministracyjne mogą, czerpiąc z normalnego bud­
żetu, parę budynków szkolnych rocznie w ybudo­
wać — mniejsze są bezsilne. C zyż dziwić się ma­
m y miastem 10.000 czy 15.000, że nic nie bu­
dują, gdyż takie W ilno lub K raków  od lat nie 
potrafiły wybudować ani jednego gmachu szkol­
nego!

Gmina, nie mogąc liczyć na pożyczkę dłu­
goterminową, nie może budować. Rząd ustawą 
jest zwolniony od obowiązku budowy. W niosek 
prosty: tu i ówdzie kończy się zaczętą dawniej 
budowę, nowych domów nigdzie prawie nie roz­
poczyna się. Cierpią na tem dzieci. Marnuje pie­
niądze i rząd, opłacając nauczycieli. N ie łudźmy 
się: nie może być dobrym  w ynik nauki, prow a­
dzonej w  izbie chłopskiej na 3 „szych ty" na 
dzień!

Sądzę, że stan obecny w  imię kultury pol­
skiej winien być jak najprędzej zmieniony. Pań­
stwo musi wziąć na siebie częściowo obowiązek 
budowy szkół. Musi być w  instytucjach kredy­
tow ych państwowych otw arty — obok kredytu 
na elektrownie czy drogi — kredyt na budowę 
szkól. Potrafiła kiedyś dobrze robić większość 
konserwatywna w  Sejmie galicyjskim, stać na 
uczciwe załatwienie tego problemu i demokra­
tyczną Polskę.

Minister skarbu, Michalski w  r. 1922, mini­
ster Grabski w  roku 1925 myśleli już to o po­
życzce budowlanej szkolnej, już to o osobnym 
podatku szkolnym —  projekt gotowy podatku 
miał min. skarbu Kucharski w  r. 1923. Plany ich 
nie zostały zrealizowane. N ie wszystkie one mia­
ły w  sobie treść żywotną. Ale nawet dziś wydaje 
mi się możliwem wydzielenie części kredytów  
publicznych specjalnie na cele budowy szkół. 
I właśnie dziś trzy mil jardowy budżet państwa 
m ógłby — dla prostego choćby wstydu — dać na 
pomieszczenie dzieci szkolnych choćby drobny 
odsetek. Poczekać trzeba z budową olbrzymiego 
gmachu dla Banku Gospodarstwa Krajowego i 
nych. N ajpierw  dzieci —  potem wygoda star­
szych.

W  ostatnich dniach byliśmy świadkami dwu 
znamiennych wydarzeń na tle życia Niemiec. 2  
jednej strony podano nam w  dziwnym sosie me- 
morjał Schachta, głoszący, iż Niem cy nie powin­
ny ratyfikow ać planu Younga, gdyż przyjęcie 
zobowiązań z jego tytułu znacznie przekracza mo-

KW

P A K T  K E L L O G A  W  IL U S T R A C JI,

Nagrobek „sanatora“.
B ył „sanator“  „ p raw d y“  wzorem,

Łgał rano i wieczorem.
Raz zachłysnął się praw dą znaną 

I  umarł onegdaj zrana.
N ik t po nim rąk nie łamał,

Bo może znowu . . . skłamał.

żność państwa; z drugiej znowu dowiedzieliśmy 
się z zestawienia budżetowego, zrobionego przez 
kanclerza Rzeszy, Mullera, iż na dzień 3 1 gru­
dnia kasy państwowe wykazały... deficyt w  w yso­
kości 360 miljonów marek.

Zestawienie tych dwu okoliczności mogłoby 
doprowadzić nas do wniosku, iż Niem cy znajdują 
się w  złych warunkach gospodarczych, szczególnie, 
że z powodu zbliżającej się drugiej konferencji 
haskiej coraz częściej słychać tam narzekania na 
zły stan finansowy. B y łyb y  to jednak wnioski cał­
kowicie błędne.

N iewątpliw ie na niemieckim rynku wewnętrz­
nym odczuwać się daje zmniejszenie ruchu, zmia­
na ta jednak świadczy jedynie o ograniczeniu w y­
datkow ania i spożycia, które już od dłuższego 
czasu przechodziły możność płatniczą znacznej 
większości obywateli. W zrosła w  pewnym stopniu 
również ilość bezrobotnych, która wynosi obecnie 
prawie 800.000. N ie można jednak zapominać, że 
przecie co roku przybyw a w  Niemczech około 400 
tysięcy nowych robotników, że zresztą racjonali­
zacja wielu gałęzi przemysłu, przeprowadzana już 
od dłuższego czasu, również przyczynia się do 
zmniejszenia zapotrzebowania na robotnika, cho­
ciaż wcale to nie świadczy o spadku wydajności 
i wytwórczości. Najlepszym  tego dowodem jest 
fakt, że chociaż handel na rynku wewnętrznym 
odbywa się w  tempie słabszem, w yw óz stale 
wzrasta.

T o  też po raz pierwszy bilans handlowy 
Niemiec jest nietylko w  równowadze, lecz nawet 
w ykazuje pewne saldo dodatnie. W  okresie od 
stycznia do września, to znaczy w ciągu 9 mie­
sięcy tego roku, Rzesza sprzedała zagranicą towa­
ru ogólnej wartości przeszło 1 1  miljonów marek.
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W  tym samym okresie wwóz nie przeniósł 10.6 
miljarda, z czego wynika, że sal Jo  dodatnie w 
bilansie handlowym wyniosło przeszło 400 miljo- 
nów marek.

Co się tyczy bilansu płatniczego, który po­
kryw a nietylko ruch handlowy, lecz również ruch 
kapitałów, raport jednego z wielkich banków ber­
lińskich zawiera cy fry , świadczące, że w roku 
1929, w porównaniu z rokiem ubiegłym, zaszła 
zmiana na korzyść państwa w wysokości czte­
rech m iljardów marek. T ak  przynajmniej głosi ko­
respondencja berlińska, zamieszczona w  londyń- 
skiem czasopiśmie „Economist“ .

Z  tego względu, ponieważ nagromadzenie ka­
pitałów w Niemczech jest bardzo poważne, mo­
żna się spodziewać, że już w  krótkim czasie 
N iem cy będą w  stanie zaspokoić zapotrzebowa­
nie na kredyty wszystkich gałęzi życia gospodar­
czego i że wkrótce nadejdzie dzień, kiedy ż y ­
cie gospodarcze niemieckie będzie mogło obywać 
się bez pożyczek zagranicznych, ba, będzie mo­
gło pokryć swe zobowiązania zagraniczne i odku­
pić od obcych akcje i udziały. W prawdzie szef 
biura statystyki niemieckiej protestuje przeciwko 
optymizmowi tego rodzaju, niemniej jednak o- 
świadcza, że oszczędzone w Niemczech sumy w  
ciągu ostatnich lat pięciu, po zapłaceniu odszkodo­
wań i odliczeniu zawartych zagranicą pożyczek, 
wynoszą około 20 m iljardów marek. T a  cyfra jest 
wymowniejsza nad wszelkie ostrzeżenia i protesty.

M ając to na względzie, nie można bez uśmie­
chu wspominać uwagi, którą wypowiedział przed 
rokiem Stresemann do Brianda:

„N ie  można podporządkow yw ać spraw y opu­
szczenia Renu uprzedniemu zm obilizowaniu długu 
z tytułu odszkodowań, bo zadośćuczynienie temu 
żądaniu nie zależy tylko od naszej w oli.“

Słowa te miały znaczyć, iż Niem cy w  spra­
wie odszkodowań mają najlepsze chęci, brak im 
jednak środków na spłacanie zobowiązań.

Ponieważ wziost oszczędności i nagromadze­
nie kapitałów doszło obecnie do 20 m iljardów ma­
rek, więc powyżej przytoczona uwaga Streśeman- 
na jest dowodem nietylko złej woli Niemiec, lecz i 
b. ministra spraw zagranicznych, który świadomie 
w prowadzał Brianda w  błąd. Niemniej jednak o- 
trzym ał nietylko nagrodę pokoju N obla, lecz na­
wet uchodził w  opinji francuskiej za szczerego 
przyjaciela i uzyskał, kto wie, czy nie za daleko 
posunięte od Francji ustępstwa.

Weterani pracy.
P R Z Y Z N A N IE  D Y P LO M Ó W  H O N O R O W Y C H

Bielska Izba H andlowa i Przem ysłowa przy­
znała dyplom y honorowe za nieprzerwaną 30-le- 
tnią pracę w  jednem i tem samem przedsiębior­
stwie następującym pracownikom :

(Dokończenie.)

W  firm ie G . ]osephy‘s Erben, fabryka maszyn 
w  Bielsku:

Łabędź Romuald, monter,
G lajcar Jerzy , monter,
Gren K arol, monter,
Boszczyk A dolf, ślusarz,
Gregerczyk Jan , ślusarz,
O learczyk Józef, ślusarz,
Gregerczyk Józef, ślusarz,
Krischke Andrzej, ślusarz,
Golonka Jó zef, ślusarz,
Schubert Jan , ślusarz,
Gansel Andrzej, stolarz,
Kraus W acław , blacharz,
Piesch Jó zef, kowal,
Leichner Fryderyk, tokarz,
Szafran Emil, tokarz,
Herm a Jan , tokarz,
Hemschik Ja n , tokarz,
Olma Jan , wiertacz,
Mendrok Jan , heblarz,
Bathelt Andrzej, heblarz,
Eeglert Jerzy , heblarz,
Urbaniec Jó zef, gipsiarz,
W alter A dolf, odlewacz,
Jenkner Jan , odlewacz,
Gregorcic Wilhelm, jadracz,
Adamaszek Franciszek, nadziennik,
K lupi Paweł, nadziennik,
Bathelt Andrzej, nadziennik.

W  firm ie Je rz y  Schwabe, fabryka maszyn 
w  Bielsku:

Wobec złej konjuktury.

Klauder K arol, 
Kołacz Franciszek, 
Foltin Engelbert, 
Sapeta Szymon, 
Bogusz Józef,
Kubień Jan ,
Czernek Karol, 
Tarnaw a Karol, 
W ojtyga Aleksander 
Schubert Jan ,
Skutta Józef, 
Cespiwa Józef,
Then Józef,
Piesch Paweł,
Lenski W iktor,

M ayer A lojzy, 
Schauderna Andrzej, 
Boszczyk K arol, 
Cora Karol,
M ikler Andrzej, 
Smolana Franciszek, 
Porębski Jan , 
Tom iak Jakób,
Hess K arol,
Terek Paweł, 
Surówka Ignacy, 
Zalewski Antoni, 
Petroniec Bartłomiej, 
H erok Edmund,
Inż. Nitsch Hugo.

M odny obecnie w yraz „kon junktura" jest 
bardzo nadużywany. Zjaw ia się nieraz, jak Deus 
ex machina wtedy, gdy się nie umie w  inny spo­
sób wyjaśnić położenia lub usprawiedliwić po­
pełnionych błędów. Z  pewnym  kwietyzm em  w y ­
czekuje się końca złej konjunktury, licząc na to, 
że znowu karta się odwróci i że będzie znowu 
można nie liczyć się zbytnio z groszem.

Niewątpliw ie w tej chwili jest niepomyślna 
konjunktura w  Polsce i w  innych krajach, cho­
ciaż nie we wszystkich krajach. Ale niepomyślny 
jej układ zabarwiony jest specjalnemi pierwiastka­
mi, które nie występują w  tej postaci w  innych 
państwach. N ajpierw  spadek cen rolnych nie jest 
w yw ołany tylko krótkotrw ałem i wahaniami 
konjunktury, lecz ma głębsze źródła w ogólnej 
nadprodukcji, w  wielkim wzroście wytwórczości 
rolnej we wszystkich niemal częściach świata. 
Najsilniej ten kryzys dotyka produkcję żyta, któ­
ra w  naszej produkcji rolnej ma tak poważne zna­
czenie. Następnie Polska bardziej niż inne kraje 
cierpi na brak kapitału, na słaby przyrost oszczę­
dności i dlatego ujemne skutki złej konjunktury 
występują u nas z większą siłą. W  związku z tem 
Polska jest bardziej niż wiele innych krajów  za­
leżna od dopływu kredytów  zagranicznych, a sta­
nowisko Polski na rynkach światowych nie nale­
ży obecnie do najmocniejszych. Wreszcie nigdzie 
niema takiego przyrostu gospodarki publicznej, 
jak w  Polsce i ten fakt potęguje trudności.

Ja k  zapobiec złym  skutkom konjunktury? 
Dawne nałogi i fałszywy pogląd na budżet pu­
bliczny każe szukać pomocy w  państwowej kasie. 
Oczywiście, że wydatki państwa powinny być 
większe w  zasadzie wtedy, gdy położenie gospo­
darcze jest niepomyślne. Ale możliwem jest to 
wówczas, jeżeli się w  okresie pomyślnej konjunk-

SATYRA.
M E N U  L O JA L N E G O  O B Y W A T E L A .

N oworoczne „ A B C "  podało menu „lojalne­
go obyw atela" podczas uczty sylwestrowej:

„ 1 .  Bul jon generalski z sieczką z kartoflam i.
2. Rozbartle lwowskie z byrkam i, Bitki male- 
szewskie pod alkoholem lub Sznycle ministerskie 
a la Europa. 3. Melange a la Marechal, czyli groch 
z kapustą. 4. Tunelki suchenkowe z kremem, lub 
M leczko słodkie prystoryzowane z konfituram i 
m ajowem i."

A  w  dziale „nagrobków " ogłosiła następujące 
epitaphia:

„Kazim ierz Świtalski.
Był niezłym tenisistą,
Poza tem — premjerem,
(Podobno — jako premjer 
Był, jak mówią, zerem).

N ie słychać było o nim 
A ż gdy rząd w  agonji 
Był — wygłaszać odczyty 
Zaczął w  Filharmonji.

Miał wygłosić serję,
Lecz mu rzekł ktoś szczery,
Że takłm prelegentem 
Jest — jakim premjerem.

Pułkownik Miedziński.

Inni jedli chleb suchy, on jadł bulki z pastą,
Z  zawodu był hulaką, z szarży pułkownikiem. 
G dy odszedł, defenzywa, oraz wdzięczne miasto, 
G rób jego ozdobiły kamiennym licznikiem ."

W  firm ie Ja n  i K arol H andel, drukarnia w  Bielsku: 

Młyński Jan .

W  firm ie A. J .  W alczok, budowniczy w  Bielsku:

Wiesner Franciszek, cieśla,
K lisz Gustaw, woźnica,
Rusin Michał, kowal.

W  firm ie K arol W o lf i Ska, fabryka sukna 
w  Bielsku:

Herma Paweł.

W  firm ie S. W . N iem ojow ski, fabryka papieru, 
S. A. w  Bielsku:

W acław  Nadracki, podmajstrzy ślusarski.

W  firm ie Gustaw M olenda i Syn, farbiarnia  
w  Bielsku:

Fuchs Jerzy , urzędnik,
Magiera Jó zef, robotnik,
Stryczek Jó zef, woźnica.

W  firm ie K arol K o m , Budowlana Spółka A kcyjna  
w  Bielsku:

Laszczyk Szymon, woźnaca,
Urbanke Jerzy , podmajstrzy ciesielski, 
Zaw acki Andrzej, podmajstrzy ciesielski.

tury nie płynęło biernie na jej fali, a przewidywa­
ło mniej pom yślny obrót rzeczy. G dy w  normal­
nych warunkach interwencja państwa w stosun­
ki gospodarcze jest bardziej umiarkowana, wtedy 
łatwiej jest działać państwu w  dobie trudności, 
wystąpić w  roli czynnika, który łagodzi niedorpa- 
magania i śpieszy z doraźną pomocą. G dy jednak 
już w epoce pomyślności tyle działów życia go­
spodarczego jest opartych o państwo, ma ono, w  
okresie depresji gospodarczej, skrępowaną swobo­
dę ruchów. N a natychmiastową pomoc państwa, 
w  postaci powiększenia jego w ydatków  i urucho­
mienia jego zasobów pieniężnych, nie można zbyt 
wiele liczyć. Będą to półśrodki, paljatyw y, które 
nie usuną głębiej sięgających przyczyn naszych 
gospodarczych niedomagań.

Przyczyny te są następująe:
1. nadmierny wzrost gospodarki publicznej, 

który krępuje wewnętrzny przyrost kapitału i 
podcina rentowność pryw atnych gospodarstw;

2. brak stałości w  naszej polityce gospodar­
czej, różne eksperymenty, robione w  niej, jak np. 
cała polityka zbożowa;

3. zachwianie się równowagi między wsią i 
miastem, co w yraziło się w  tak dotkliwem  dla 
całego gospodarstwa zmniejszeniu siły nabywczej 
ludności rolniczej;

4. ogólna niepewność polityczna, prawna i 
gospodarcza, która podkopuje zaufanie w  przy­
szłość tak na wewnątrz, jak i na zewnątrz.

N ależy się pozbyć wielu złudzeń, jakoby 
nasz rozwój gospodarczy był oparty już na mu­
rowanych podstawach. N ależy zdać sobie z tego 
sprawę, że największa oszczędność, tak w  gospo­
darstwie publicznem, jak i prywatnem  jest bez­
względnym  nakazem, od którego nawet na 
chwilę nie wolno odstąpić.

B y  wyjść z trudności, trzeba się zdobyć na 
coś więcej, niż na bierne wyczekiwanie lepszych 
czasów. Nasza polityka budżetowa, podatkowa 
i cała polityka gospodarcza musi uledz wielu 
zmianom. N ie w ystarczy unikać błędów, dawniej 
popełnionych. W  Niemczech np. stan skarbu o- 
kazał się bardzo złym . Socjalistyczny minister 
skarbu powiedział wyraźnie, że głównym  ratun­
kiem jest przyrost rodzim ych kapitałów; na po­
krycie deficytu zaproponował podwyżkę dwóch 
podatków konsum cyjnych (od piwa i tytoniu) na 
sumę 250 milj. marek, ale równocześnie zapowie­
dział obniżkę szeregu podatków, przeważnie bez­
pośrednich, na sumę 950 milj. marek. N ie może­
m y naśladować mechanicznie obcych wzorów. 
Ale nasz stosunek do zagadnień gospodarczych 
i finansowych musi być bardziej aktyw ny. Trzeba 
objawiać inicjatywę, sięgnąć planami dalej w  
przyszłość, a nie czekać spokojnie, ąż „konjunktu­
ra" zmieni się na lepsze.

R . R Y B A R S K I.

Dla wyjaśnienia.
Zniesiony prawomocną uchwałą Sejmu de­

kret prasowy, stosowany mimo to przez władze, 
nakłada na redakcje pism obowiązek zamieszcza­
nia wszelkich sprostowań, nawet w  tym  wypadku, 
gdyby zawierały same — łagodnie się wyrażając — 
nieścisłości i świadome nieprawdy.

Za niezastosowanie się do tego rozporządze­
nia grozi zawieszenie pisma do czasu zamieszcze­
nia „sprostowania". N a tle tem dochodziło już do 
zajść wprost hum orystycznych, o czem jeszcze 
przy okazji pom ówim y.

N aw et „Pani W ójtow a" ma dzisiaj prawo 
pisać „sprostow ania".

„Pan Szuścik
O Z D O B A  L IS T Y  S A N A C Y JN E J W  C IE S Z Y N IE  

PO D  „Ś C IA N Ą  P Ł A C Z U ".

Zmuszeni jesteśmy do zamieszczenia poniż­
szego pisma:

Z  powołaniem się na obowiązujące rozpo­
rządzenie prasowe Prezydenta Rzeczypospolitej 
żądam umieszczenia następującego sprostowania 
artykułu p. t. „Pan Szuścik ozdoba listy sanacyj­
nej w  Cieszynie...", umieszczonego w  1 1 2  nrze 
z dnia 12  grudnia b. r.

N ieprawdą jest, że „jestem czcicielem siły, 
podobnie jak renegat K ożdoń", natomiast praw ­
dą jest, że jestem zwolennikiem Rządu Polskie­
go, a wszelkiem renegactwem gardzę.

N ieprawdą jest, że „gdy W itos był u steru 
rządów, wtedy byłem Piastowcem, obecnie jestem 
sanatorem ", lecz prawdą jest, że nim W itos był 
u steru rządów, podczas jego rządów i obecnie 
byłem i jestem Piastowcem.

Nieprawdą jest, że „dnia 17 . X I. lub 17 . X II. 
tuż po rozpoczęciu przygotowań do akcji w ybor­
czej do Sejmu i Senatu odbył się w  Katowicach 
zjazd okręgow y P. S. L. Piast", lecz prawdą jest, 
że ani 17 . X I., ani 17 . X II. zjazdu takiego nie b y­
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ło w  Katowicach, co zgodnie z prawdą, jako se­
kretarz Zarządu Okręgowego P. S. L. Piast 
stwierdzam.

N ieprawdą jest, że „na zjeździe tym  uchwa­
lono w yrazić W itosowi hołd i zaufanie, wezwać 
zaś senatora Bojkę, aby się opamiętał i nie roz­
bijał stronnictw a", lecz prawdą jest, że żaden 
Zjazd „P iasta" w  Katowicach podobnej rezolucji 
nie uchwalił.

Niepraw dą jest, że w  „urzędzie pocztowym  
w  Katowicach jacyś nieznani osobnicy żądali m o­
jego wylegitym owania się", lecz prawdą jest, że 
przy każdem nadawaniu telegramu w  K atow i­
cach urzędnik pocztowy żądał odemnie legity­
macji.

N iepraw dą jest, że specjalnie „po 17 . X I. czy 
17 . X II , jak pow yżej" wezwano mnie wskutek 
polecenia wojewody, bym się na drugi dzień zja­
wił u niego", lecz prawdą jest, że w  czasie przy­
gotowań do akcji wyborczej byłem u Pana W o­
jew ody kilka razy, a że podczas jednego z mych 
u N iego pobytów  zapytał się mnie: czy się jesz­
cze interesuję dyrekturą Zakładu W ychowawcze­
go w  Cieszynie.

Nieprawdą jest, że „tych  parę słów w ojewo­
dy w yw arło cudowny skutek" i że „od  tego dnia 
byłem opanowany i W itosa zacząłem wszędzie 
przedstawiać jako największego warchoła i szko­
dnika", lecz prawdą jest, że słowa Pana W oje­
w ody nie w yw arły  cudownego skutku, gdyż nie 
byłem, ani nie jestem opanowany, ani też nigdzie 
nie przedstawiałem W itosa jako warchoła i szko­
dnika."

Niepraw dą jest, że w  październiku 1928 r. 
otrzymałem dyrekturę Zakładu W ychowawczego 
w  Cieszynie jako nagrodę, lecz prawdą jest, że 
zostałem zamianowany na podstawie konkursu i 
na podstawie przedłożonych kwalifikacyj.

N ieprawdą jest, że w  zwalczaniu przeciwni­
ków  jestem bezwzględny, lecz prawdą jest, że 
każdego przeciwnika szanuję, a zwalczam jedynie 
rozbijaczy sprawy polskiej.

N ieprawdą jest, że „oszczerstwa moje odwo­
ływałem , gdy trzeba było za nie odpowiadać", 
lecz prawdą jest, że oszczerstw nie rzucałem, że 
ich nie odwoływałem  i że za nie nie odpowiada­
łem. N ie przepraszałem ani Ks. Londzina, ani 
dyr. Sznapki, ani Ks. Brzuski, ani dyr. Halfara.

Niepraw dą jest, że w  sądzie płakałem, pro­
sząc, by jeszcze nowych świadków dopuszczono, 
lecz prawdą jest, że byłem wzruszony niesłusz- 
nem posądzaniem mnie, a wnioski o dopuszcze­
nie nowych świadków stawiał mój obrońca dla 
odparcia aktu oskarżenia. N ieprawdą też jest, że 
na każdej rozprawie stawiałem nowych świad­
ków, lecz prawdą jest, że rozprawa z przeszłej 
soboty była pierwszą i że na niej wolno mi było 
stawiać świadków nie celem odroczenia rozprawy 
przed wyboram i, lecz celem przeprowadzenia do­
wodu.

W  C i e s z y n i e ,  dnia 19 grudnia 1929 r.
Jan  Szuścik, dyrektor Zakładu W ychów.

LEPIEJ ZAPOBIEGAĆ NIŻ LECZYĆ.
Obecnie roi się aż od „środków  zapobie­

gaw czych" przed zaziębieniem, Zewsząd zaofia- 
rowuje się niewinne cukierki ślazowe, pastylki lu- 
krecjowe i wiele, wiele innych, które wzmagają 
jeno wydzielinę śluzówek i... nic więcej. Dobrze 
jest tedy wiedzieć, że do w yrobu nowego leku, 
Panf laviny w  pastylkach zastosowano trypafla­
winę. T o  odkrycie zwróciło na siebie uwagę ca­
łego świata lekarskiego. Jest to bowiem środek 
silnie bakterjobójczy, a dla organizmu zupełnie 
nieszkodliwy i nie trujący. Panflavin-pastylki 
mogły i musiały wykazać niezwykłą skuteczność 
w  chorobach gardła i zaziębieniach i dlatego są 
zawsze zalecane przez lekarzy. Przyjem ny smak 
zachęca nawet dzieci nieufne względem tabletek 
i pastylek, do przyjm owania pastylek Panflaviny. 
Panflavin-pastylek nie powinno zabraknąć w  żad­
nym  domu, zwłaszcza obecnie jesienią i zimą, a 
pobierać je należy przy każdej zmianie pogody.

Tragedja w  M ayerlingu, gdzie, przed blisko 
4 1 laty (30 stycznia 1889) zginął arcyksiążę R u ­
dolf, jedyny syn cesarza austrjackiego Franciszka 
Józefa, następca tronu Habsburgów, oraz jego 
kochanka, M arja Vetsera, jest znana, a różnych 
wersji o niej było tyle a tak sprzecznych, że tru­
dno je zliczyć, tem mniej przyjść do niezbitego 
przekonania, co było istotną przyczyną podw ój­
nej śmierci i czy to było samobójstwo, czy za­
bójstwo. Po latach 40 znalazł się jeszcze jeden od- 
gadywacz krwawej tajemnicy. Jest nim niejaki A. 
t ‘Serstevens, który, przez lat trzydzieści, intereso­
wał się namiętnie ponurą historją M ayerlingu, a 
nawet, na ten temat napisał długą powieść, ude­
rzony był przy przedstawieniu bajecznem podo­
bieństwem pani Haynes Vetsery do M arji Vetse- 
ry , kochanki arcyksięcia.

Jakoż, po dalszej rozmowie, przekonał się p. 
S., że piękna pani była córką arcyks. Rudolfa i 
M arji Vetsery, ur. w  W iedniu 6 lipca 1888 r., a 
więc na pół roku przed tragedją w  Mayerlingu. 
Następuje przydługie opowiadanie o życiu i lo­
sach pani A lm y, o jej nieszczęśliwem małżeństwie 
z p. Haynes, o pobycie na Alasce, rozwodzie i 
powtórnem zamążpójściu za p. C . S. Steane‘a, 
kapitana wojsk angielskich, z którym  odbywała 
podróż poślubną po Kornw alji i t. d. Ale koniec

W  Poniemuniu (Litwa kowieńska) areszto­
wała policja około 30-ciu kupców żydowskich, 
którzy przybyli na przedświąteczny jarm ark. 
Aresztowanych sprowadzono do szpitala, gdzie 
dokonano oględzin sanitarnych, połączonych z u- 
pustem krw i. W edług wyjaśnień policji, zarzą-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Ukaranie oszczercy. Znaną jest ogólnie, 

ciągnąca się od półtora roku sprawa bardzo po­
ważnych oszczerstw, rzuconych na lamach socja­
listycznego „W yzw olenia Społecznego", w ycho­
dzącego w  Bielsku-Białej na dyr. Czarneckiego, 
redaktora E. Zajączka, J. Kojdra i Wachsmana.

Oskarżony odpowiedzialny redaktor Kuźma 
został skazany na rozprawie Sądu Okręgowego w  
W adowicach na 50 dni aresztu z prawem zamia­
ny na 1000 zł grzyw ny i ponoszenie kosztów w 
kwocie około 3000 zł.

W obec tego, że zasądzonemu kara zdawała 
się za wysoką, wniósł apelację do krakowskiego 
Sądu Apelacyjnego, który po przeprowadzeniu 
bardzo skrupulatnego przewodu na 3-ch zrzędu 
rozprawach skazał Kuźmę na 6 tygodni ścisłego 
aresztu bez prawa zamiany na grzywnę i 300 zł 
grzyw ny, w  razie nieściągalności tychże na dalsze 
10 dni aresztu.

Poza tem przysądzono oskarżycielom nowych 
kosztów około 1000 zł. K ary  tej nie można na­
zwać wysoką, jeśli uwzględni, że zasądzony K u ­
źma już był karany za oszczercze artykuły, za­
mieszczane w „W yzw oleniu" oraz jeśli się we­
źmie pod uwagę charakter oszczerstw i stanowi­
sko społeczne osób, które padły ofiarą Kuźm y 
i całej plejady agitatorów socjalistycznych, nie 
przebierających w środkach w  zwalczaniu swych 
przeciwników politycznych.

— 7-go, a nie 4-go b. m. — jak pierwotnie 
donosiliśmy — odbędzie się w ybór wójta, dwóch 
wiceburm istrzów i członków R ady gminnej. O d ­
nośne zarządzenie urzędowo już zostało opubli­
kowane.

— Ś. p. Pawełka Sporyszowa. W  dniu N o ­
wego R oku o godz. 2.30 nad ranem zmarła w 
szpitalu SS. Elżbietanek w  Cieszynie ś. p. Paweł­
ka z Kłapsiów Sporyszowa, żona emerytowane-

znów tragiczny. Dnia r i  listopada 19 19 , a więc 
w  rocznicę zawieszenia broni, powróciła pani 
Stanę Vetsera z balu w hotelu Cleridge do swego 
mieszkania przy Duce Street w  Londynie, gdzie 
zażyła dozę cjankali i natychmiast umarła.

Jednakże p. St., k tóry  chciał wyzyskać swą 
znajomość z córką M arji Vetsery, doszedł, po 
dłuższych z nią rozmowach, do stanowczego 
przekonania, że dramat w  M ayerlingu nie był sa­
mobójstwem, ale uplanowanem zgóry zabój­
stwem, popełnionem przez tych, którzy mieli in­
teres w  śmierci arcyks. Rudolfa, t. j. arcyks. K a­
rol Ludw ik i arc. Franciszek Ferdynand. P. St. 
idzie jeszcze dalej w  swych przypuszczeniach, 
twierdząc, że w  tem morderstwie, z pobudek 
czysto politycznych, brał „cichy udział" cesarz 
Franciszek Józef, ponieważ arc. R udolf pragnął 
nietylko korony cesarskiej, ale królewskiej na W ę­
grzech. Jest to zupełny nonsens. Arc. Rudolf, ja­
ko syn cesarza Austrji i króla W ęgier, nie po­
trzebował aspirować do tych dwu koron, bo mu 
obiedwie przypadały dziedzicznie. Z  tego wolno 
wnieść, że p. S. pisze w  dalszym ciągu swój ro­
mans o M ayerlingu, nie istotną historję, do której 
nie dorzuca ani jednego promienia światła i 
prawdy.

dzenie to wydane zostało w  związku z otrzym a- 
nemi rzekomo na drodze konfidencjonalnej wia­
domościami, że przybyli na jarm ark kupcy są 
chorzy na tyfus. Po upuszczeniu krw i odesłano 
ją w  ilości 2 litrów  do T y lży  celem dokonania 
analizy. Kupców  dó czasu nadejścia w yniku ana­
lizy osadzono w więzieniu.

Osobliwe to zarządzenie w yw ołało w  całej 
okolicy wielkie wrażenie. Interwencja naczelnego 
rabina oraz innych w ybitnych osobistości z li­
tewskiego świata żydowskiego pozostała bez 
skutku.

go dyrektora Banku Gospodarstwa Krajowego w 
W arszawie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4. b. m. 
o godz. 2-giej po południu z kościoła ewangelic­
kiego w  Cieszynie.

Zasmuconej Rodzinie zasyłamy w yrazy szcze­
rego współczucia.

— T radycyjny bal „Z n icza". Związek Stu- 
dentów-Polaków ze Śląska Cieszyńskiego „Z n icz" 
urządza dnia 3. b. m. w  salach hotelu „Pod B ru­
natnym Jeleniem " swój doroczny tradycyjny bal. 
Początek o godz. 2 1 (9). Wstęp tylko za zapro­
szeniami.

— Samobójstwo służącej. Samobójstwo przez 
zatrucie się gazem świetlnym popełniła Anna D ur­
czok, pochodząca z Ustronia, a służąca u p. H a ­
bera w  Bielsku. Denatka, udając się wieczorem na 
spoczynek, odkręciła kurek gazowy. Powodem 
samobójstwa: niechęć do życia.

— „Jase łka" ks. Grim a w  Bielsku. Sodalicja 
Marjańska i Stow. Młodzieży Polskiej w  Biel­
sku urządza w niedzielę, 3. b. m. o godz. 17-tej 
„Jasełka" ks. Grim a w  lokalu Dom u Polskiego.

— Bal kolejowców bielskich. Zjednoczenie 
kolejowców Polskich w  Bielsku urządza w  nie­
dzielę, 3. b. m. wielką zabawę karnawałową w 
sali Strzelnicy Miejskiej. Początek o godz. 19-tej.

— Doroczne Walne Zgromadzenie członków 
Bursy im. Ign. Paderewskiego w Bielsku odbędzie 
się 15 . b. m. o godz. 18-tej w  sali posiedzeń K a­
syna Polskiego w Bielsku, plac. Smolki. W  razie 
nieprzybycia o godz. 18-tej, przewidzianej statu­
tem ilości członków, odbędzie się o godz. 18.30 
następne walne zgromadzenie bez względu na 
ilość obecnych z tym samym porządkiem 
dziennym.

— Baczność wierzyciele kasy sierocej w  
Białej. Sąd grodzki w  Białej w zyw a wszystkich 
wierzycieli Kasy sierocej Sądu grodzkiego w  Bia­
łej, którzy uzyskali pełnoletność, a zw aloryzo­
wanych kapitałów pupilarnych dotąd nie pobra­
li, aby w  dnie piątkowe najdalej do 3 1 . b. m. swo­
je odprawy pupilarne podjęli.

Po upływie tego terminu odprawy pupilarne 
przeniesione zostaną do depozytów sądowych.

— „W esele Żyw ieckie" w  Żyw cu i Krakowie. 
W  Żyw cu czyni się przygotowania do odegrania 
w  dniu 1 lutego b. r. „W esela Żyw ieckiego", we­
dług scenarjusza, opracowanego przez p. Jagosza. 
W  dniu 8 lutego b. r. projektowane jest odegra­
nie tejże samej sztuki w  Krakowie.

— Ślub. W  tych dniach pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy p. Michałem 
Augustynowiczem  a p. Elżbietą Sobczyńską. — 
Młodej Parze „Szczęść B oże!"

*X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
X  $ię
X  Podstawą powodzenia kupieckiego jest należyte oświetlenie w ystaw y sklepowej X
X  i piękne jej urządzenie. X

H  Przechodnie mijają w ystaw y ciemne i źle urządzone bez zwracania na nie uwagi. ^

H Dobrze oświetlone okno wystawowe jest najtańszą ||
X  reklamą. $$
X  Należycie rozmieszczone źródła światła w yw ołują prawidłowe działanie światłocienia, u 
X  wydatniają kształt przedm iotów i tworzą odpowiednią grę barw i kontrasty. ^

X  Bezpłatnych porad, jak oświetlać okna wystawowe, biura, fabryki i t. d. udziela: X

X  Elektrownia okręgowa miasta Cieszyna, ff

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Przygoda kupców żydowskich.
O SO BLIW E L IT E W SK IE  Z A R Z Ą D Z E N IA  „S A N IT A R N E " .
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T y sią ce
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie, 
etc. odzyskało zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat dr. Dietla, profesora Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­

czającej. Ądres: Liszki — Apteka.

C H C E SZ  otrzymać posadę? M usisz ukoń­
czyć ku rsy  fachow e, korespondencyjne p ro fe­
sora Sekułowicza, W arszawa, Żórawia 42w. K u r­
sy  w yu czają  listow nie: buchalterji, rach unko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, praw a, kaligrafji, p i­
sania na m aszynach, tow aroznaw stw a, an g iel­
skiego, francuskiego, niem ieckiego, pisowni 
< raz gram atyki polskiej. Po ukończeniu św ia- 
c ectw a. —  Żądajcie prospektów .
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Podziękowanie.
JW Panom  D yrektorom  Zam kowych 

Zakładów Przem ysłowych w Cieszynie skła­
dam tą drogą jak najserdeczniejsze podzię­
kowanie za wszystkie dary, które otrzy­
małam. Niech Bóg błogosławi Im w  nad­
chodzącym N ow ym  R oku!

Ju lja  Klesslerowa.

Spółdz. IV  324.

W ykreślenie spółdzielni.

Z  rejestru Spółdzielni IV  w ykreślono: 
Siedziba firm y: Cieszyn.
Brzmienie firm y: Bank rolniczy, spółdzielnia 

zarej. z nieogr. odpow. w  Cieszynie, z powodu 
ukończonej likwidacji.

Dzień wpisu 1 1  listopada 1929.
Sąd okręgowy, wydz. IV , Cieszyn, dnia 1 1  listo­

pada 1929.

w  raju nie znali jeszcze  troski o  b ie­
liznę —  w ystarcza ło  im kilka liści

figow ych . W .... dzisiejszych  czasach, 
jednak sprawianie, utrzymanie oraz 

w łaściw e i staranne czy szczen ie  za- 
sobu bielizny przysparza każdej 

/  oszczędnej gospodyni domu w iele 
Kłopotu. L ecz  inteligentne gospodynie 1 

' domu w iedzą, że  normalna tkanina *
przetrw ać m oże ca ły  szereg  lat. jeśli 

się ją czy śc i w łaściw em i środkami 
I ranie bielizny zw yk łem  czysterr 

mydłem, n. p. neutralnem. zawierain 
cem glicerynę m ydłem  „K ołłon tar  

marka ochronna „pralka” , okazało sio 
najw łaściw szą m etodą, jaka ludzie 

z.nają od przeszło  1000 lat, czeg o
0 ?,raniu tak zw anym i „n o w o cz e s ­

nemu środkam i pow ied zieć nie
rnnżna. N iedrogie, dobre m ydło 

„iSołłontay _—  nadające się dzięki 
sw ej łagodności i subtelnemu aroma 

tycznem u zapachow i także do pielę­
gnacji ciała, n igdy szkód  sp ow od ow a ć 

nie może.
W y p róbu jcie  „K o łłon tav ’a sode 

do bielenia”  i proszek „B ora x il” !
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Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żyw iec : E. Mancie), C ieszyn, N iem iecka 22. 
Złoty medal na wystawie w  Katowicach 1927.

Unieważniam skradzioną mi książeczkę w oj­
skową, wystawioną przez P. K . U . w  Bielsku na 
nazwisko Stanisław L i s z k a ,  Cieszyn.

Unieważnia się zgubioną książeczkę w oj­
skową na nazwisko A dolf R itter, urodzony w  r. 
1897, wystawioną przez P. K . U . Bielsko.

OOOOO0OOOOOO0OOOO0O0OOOOOOOOOO0OOOOO

Willa
z wolnem mieszkaniem, 4 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, ogród i t. d. na korzystnych warunkach do 
sprzedania. Wiadomości udziela biuro inseratów 

Rudolf Pszczółka, Cieszyn.
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Arcyksiąięcy Browar
założony w roku 1856 w Żywcu założony w roku 1856

„Z D R Ó J “ ,

po leca  sw o je  p iw a :

„M A R C O W E ",
I „A L E “ .

„P O R T E R "

Piwa te, wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wiel 
kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą.

Jako specjalność wyrabia browar piwo „PORTER“ 
uznane przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon­
walescentów, a przewyższające swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne

wyroby krajowe i zagraniczne.

R e p re ze n ta c je  p ra w ie  w e w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  P o lsk i!
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Na okręg cieszyński A rcyk sią ięcy  B ro w a r zastępstwo sw oje posiada w  Skoczow ie. rr?
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